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A rolnik ostrym pługiem  przerzyna zagony:
Z tąd Się sam u trzym uie, ą tąd  kray  uszczęśliwia, 
Z tąd  wypasa sprzezaie, ztąd dziatki wyżywia. 
Każda go cieszy pora: w tey  się bydło mnoży,
W  inney łany  rozległe kłos pokrywa hoży: 
W ieprze na karm  chowane iedzą źołędź sy tn f, 
Lubey kozom ieżowki k rzaki w gąszczu kw inty , 

Georg. W irg . p rzeh ł. F. F ra n ko w sk i. ;.?£;

RO LNICTW O .—  W ysiew  iarzyn w A n g lii (ciąg dalszy  
ze st. s3o.J. Gryki w y siew a j i i  ćwierci n. m, na mórg 
iedeu n. m. ( i .  bushel per acre) iezeli z ręki, machinami zaś 
sieiac wychodzi tylko połow a tey ilości, to iestC . garcyna  
rnorg (dwa pecks per acre). Pora do siewu tego gatunku 
zboża w  Anglii iest zwykle w końcu Maia, zdarza się  nawet 
niekiedy że grykę w  początku Lipca ieszcze zasićwano, ra- 
cliuiąc na bardzo szybkie iey wzrastanie i doyrzewanie.

Groch. Używaiąc siewnika uważaią w Anglii półtora kor­
ca n. m. na ieden mórg n. m. za dostateczne (4. bushels 
per acre)-, ręką sie iac  wychodzi 6. do 7^ ćwierci (4.. do 5. 
bushels per acre), zresztą wiele zależy od wielkości grochu,
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iego siły wegetacyiney i od własności wyłącznych toy odmien­
ności grochu, k tó rą  się zasiewa; tak trzy  ćwierci np. gro­
chu burego, czynią ty le do zasiew u , co korzec białego. 
Groch sieią w  Marcu, chyba ['Ze maią strączki zbierać się 
póki zielone, w tenczas od Stycznia a i  do Kwietnia co a - 
tygodnie sieią na gruncie iesienią gnoionym.

B ób. W Szkocyi w ięcey wysiewaią bobu na tę sarnę 
przestrzeń gruntu  iak w  Anglii: i tak w tey ostatniey 3. bushel 
per acre u ważaią za dostateczne, iezeli machina, sieią , a 
4rech bushels per acre po trzebuią, ieżeli z ręk i siew się 
odbywa. W Szkocyi cztery bushels siew nikiem  a 5. bushels 
z ręk i sieiąc. To może pochodzić od różnicy  k lim atu , bób 
bow iem  iako wczesnego siew u potrzebuiacy, iest w ysta­
w iony  na ostry czas. Prócz tego pow szechne w  Szkocyi 
iest zdanie, że ieżeli rzędy bobu nie stoią tak gęsto p rzy  
sobie, aby ich nać ocieniała ziemię zupełnie, puści się chwast 
po ukończeniu obsypania, i okw ita. Tym  sposobem ziemia 
się zapuści, chybi się głównego celu iaki ma system rzędo­
wy, plon zm nićyszy się przez ubytek części pożyw nych, a 
ziętnia zostanie w  złym  stanie stotunkow o do tego czem 
być powinna.

Koniczyna i  B aygras angielshi. —  Zawsze przestrzegają 
w Anglii, skoro maią być siane dw a nasiona razem , z k tó ­
rych  iedno iest ciężkie a drugie letkie iak np. koniczyna i 
raygras, aby iedno po drugiem osobno zasiewać. Zwykle 
lO. do 1 2 . fun tów  nasienia czerwoney koniczyny w ycho­
dzi per acre (25. do 3o. funtów  n. w. na morg n .) a ~ lub 
f  bushel nasienia raygrasu dobrze czyszczonego (6. do 8. 
garcy na morg). Jeżeli się kosi raygras póki m łody, w ta ­
kim razie nie wycieńcza on ziemi.

Ogólne praw idło  nakazuie, aby nie zbyt szczędzić na za­
siew, ho mało zwiększonym kosztem dobry zbiór zyska się, 
a lichy zbiór przynosi drugą ieszcze stratę przez chwast
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który wneci na role. W tym iak w każdey rzeczy szczę- 
śliwy trzeba środek ulrafić. Zbiór chybi tak zagęstćm iak 
zarzadkiem sianiem. Zbyt buyne wyrastanie, może także 
stać się szkodliwem opóźniaiąc doyrzewanie, a zatem i zbiór 
do pory coraz niepewnićyszćy iesienney przeciągaiąc.

Koszta i zyski uprawy zboza używanego do palenia 
wódki w porównaniu z kartoflami, tudziez i t, d. (Dalszy 
ciąg st. — Dotąd staraliśmy się pokazać niezaprze­
czoną wyższość uprawy kartofli na samo palenie wódki 
•wyłącznie obróconych, wyższość którą im oświeceńsi zie­
mianie starych Prus przyznaią; teraz zważmy ich użytecz­
ność do tuczenia bydła i na paszę dla bydła roboczego. Tu 
znowu obliczenie naylepiey zdoła każdego przekonać, o ile 
one na ten sposób użyte pomnażaią plony roli, a osobliwie 
o ile iey urodzayność w ciągle wzrastającym utrzymuią 
stanie.

Pomiiaiąc mniey ważne zastosowania kartofli na karmę, 
przestaniemy na wykazaniu rachunkiem w doświadczeniu 
czerpanym, korzyści z użycia onych: lód na tuczenie bydła 
rogatego, 2re do karmienia krów doynych, 3™ do paszenia 
przednich owiec, 4le do oszczędzenia części ziarna, bez 
którey konie robocze nie mogłyby się obeyść.

Co do pierwszego uważać powinniśmy dwa przypadki, 
każdy z osobna. Gdzie bowiem gorzelnia iest zaprowadzo­
na, tam tuczenie bydła rogatego zawsze naykorzystnićy 
zapewne wypadnie, przez użycie brahy: nim więc damy 
obliczenie tuczenia samemi kartoflami, zastanówmy się nad 
tuczeniem brahą i kartoflami w pomoc i na dopełnienie 
użytemi.

Jak iuż przy obliczeniu dochodu z gorzelni przyięliśmy 
mnieyszą zdatność brahy kartoflowey do tuczenia, tak tu 
powtórzyć musimy, że istotnie iest ona daleko inniey po­
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żyw na iak brak a zbożowa, i trudnoby było bez pomocy 
bądź dobrćy koniczyny lub wyki suszonych, bądź karto fli, 
dopiąć samą bralią kartoflową lego celu; dla tego tez  t r u ­
dnoby się udało tuczenie w ołów  przy gorzelni kartoflowey, 
bez pomocy iednego z w ym ienionych środków , i ztąd to 
nie będziemy w  cale zastanawiać się nad tuczeniem  samą 

brali ą.
W eźmy za zasadę obliczenia gorzelnią, k tóra codziennie 

w ydaie wódki ieden Ohm  (34 , garce i 5 |  kw aterki m. n. p .). 
Taka gorzelnia dostarczy ilość dostateczną dla 4o. sztuk 
m iernych w ołów , to iest takich k tó re  podczas gdy są chude, 
w azą po ago. do 3oo. funtów  (3a3. do 346’. funtów  n. w.).

Złp.

1. Zakupienie sztuk 40. wołów na tuczenie, sztuką po złp. 150- 4&^0.
2 . Do cztero - iniesieczne^o tuczenia potrzebuią brahy kar­

toflowey na dni 140? która codziennie od iednego Ohm  wód­
ki pochodzi, i ma cenę po złp . 6. iak w yżey było podane. 720.

3. K ażdy wół potrzcbuie do tego 15. funtów (do 14. f. n. w .) 
siana, a zatem  k .iżd yn a 150. dni, 13. centnarów (1 6 | b l i - . 
sko cent. n. w .) p o z łp .  2. za centnar. . . • • • • IO4O.

4 . Ilość mi.erzwy taka sama iest potrzebna co siana, aza-
tem 550. centnarów, każdy po złp - 1 ........................ .....  . . 520.

5. Koszta na ludzi dozieraiqcvch rachuiąc po 3. złp. od 
sztuk i........................................ \    • 120.

6. Jeżeli w oły maią być zup ełn ie  utuczone w przeciągu  
czterech m iesięcy , można być pew nym  dopięcia celu, sko­
ro dziennie każdy wół prócz pow yższego, dostanie 25. 
funtów karlolli (59. funtów n. w .) , co wynosi 1000. fun- 
tów dziennie a 1090. centnarów czyli szetli (blisko 1395. 
cent. 11. w. czy li 934 korcy n. m .) na przeciąg dni 120; 
licząc śzefel ieden po w ysokiey  cenie złp. 1-| (złp . 
za korzec ieden n. m.)> uczyn i............................................ • • 11635

Ogół wydatku 8835.

8000.

Dochód z tego będzie:

W ołów  utuczonych sztuk  40 P° cenie dzisieyszey
nizkiey w prasach 200 zip . czyni z łp ..........................
Gnoiu daie każdy wół tak  karm iony, fur 7. przez 
ten przeciąg czasu, zatem  ogółem fur 280. z których 
każda 26. stóp kubicznych trzym a, i warta iest złp .
4 . iak w yżey  przyięto, zatem z łp .......................................1110.

Ogół przychodu 9150.

Pozostaie więc jeszcze nadebranego na w szelki w ypa­
dek, chociaż kartofle w tak w ysokiey poszły cenie. . . 285.



163

Obliczenie użycia sam ych karlo jli bez pomocy brahy  
na tuczenie bydła rogatego.

3, Wołów chudych sz tuk 4°- P° żłp . *20, sz tuka ,  kosz tu  
ic ogółem.................................................. .........................................

2. Siana centnarów 520. po złp. 2. c e n tn a r .........................
5. stoiny póło ft £ ty le  to iest 2go. centnarów po złp. 1.
4. Koszta doglądania .   ..........................................
5 K ażdy  wół |  cen tnara  kartofli dz ienn ie  czyli k ażdy  40 

centnarów na 120. dni ,  co na 4^- sz tuk  czyni 1600- cen 
tnarów po złp. 1 j ...................................................

6. Na każdego wołu ieden szefel wyki śró towaney czyni 40 
szeflów k ażd y  po złp.  3 .............................................................

7. Na każdą  sz tukę  2. A le tz e n  soli, wynosi ogółem 80. A let 
ze n  (6 8 f  garca n. r a j  po złp. ieden A le tza  . . . .

Złp.

48OO. 
1040. 
2 6 0 . 

120.

2400.

120.

80.

W y d a tk i  ogółem

Dochód z nich ink w y żey ....................... ........................................

8820 . 

9 190.

Pozostanie p rz e w y ż k i  na  n iedaiace się p rzew idzieć  wy­
p a d k i  z łp ..................................................................................................

Kartofle znowu w cenie wysokiey 3§ złp. za  korzec w. 
m. liczone.

300.

Cena przy ięta  za w o j u  tuczonego  n i ety l ko n ie  iest zb y ­

teczna, ale ow szem  w  Prusach uża la ia  się, ze  iest ob ecn ie  

znaczn ie  n iższa  iak  z w y k le  byw a, w  s to su n k u  do inięsa k tó ­

rego fu n t ied en  p ła c i się  po l i f  g roszy  p o lsk ich  (co  w y n o s i  

za nasz fun t ie d e n n o w e y  w agi po 1 0 . groszy  p o i. o k o ło );  

alb ow iem  za 1 2 0 . z łp . m ożna k u p ić  dziś tęg iego  w o łu , k tó ­

r y  przed  tu czen iem  w a ż y  n ie  m ń iey  iak 3 o o . fu n tó w  (3 4 5 . 

p r z esz ło  fu n tów  n. w .) , po tu czen iu  zaś na sposób p o w y -  

ż e y  pod any, n ieza w o d n ie  w a ż y ć  będzie  sam o m ięso  i ł ó y  

n a y m n iey  4 8 o . fu n tó w  (5 5 5 . n . fu n tó w ), w ię c

1 .)  m ięsa 4 2 0 . fu n tó w  po gr. p o i. 11^  z łp . 157  —  15 gr

2 . )  ło ju  6 0 . f. po z łp . ied n em u  funt. . . 6 0 -------

3 . )  sk óra  z łp ..................................................................... 1 S ---------

O g ó łem  Z łp . 2 3 5 —  15 gr.

N ie  n a leży  zapom nieć, ie  w  cen ie  m ięsa iu z  iest ob ię- 

ty  z w ró t akcyzy.
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Jeżeli cena mięsa spadnie, to nastąpić zdaie się nie mo­
że, bez zniżenia się ceny bydła nie karmionego, tańsze 
więc kupno ostatniego wynagrodzi tańszą przedaż tuczone­
go, a tak  zysk pozostanie ten  sam, i za z użyte do karm ie­
n ia p łody  cena pow yżey  podana u trzym a się.

W oły  wzięte do tuczenia, które służy ły  za zasadę do tego 
obracliunku, są z rassy w łaściw ey górzystym okolicom P rus 
wschodnich, i Litwy, w szakże otrzym any w ypadek nie traci 
przezto na użyteczności dla innych okolic maiących rassę by­
d ła większą, gdyż wyższa cena kupna, i zpotrzebowanie w ię- 
kszey ilości karm y, zostanie pokryte wyższą przedażą.

Gdyby naw et zboże niespodzianie poszło w g ó rę , w ten- 
czasby i  bydła tuczonego cena podnieść się musiała, a 
tym  sposobem powyższe wypadki w  żadnych stosunkach 
nie m ogłyby nigdy szkody przynieść dla upraw y kartofli 
owszem czasem korzystnieyszem i dla n iey  okazać się.

(D a lszy  ciąg n astąpi).

W Y ZŁA C A N IE  •—  M iedzi, broiizi/,, mosiądzu, za pomo­
cą am algam atu ,—  Z anurzyw szy 6ztukę metalu w  roztw ór 
saletranu m erkuryalnego, tenże spraw i rozkład  owey soli, 
i  powlecze się w arstw ą m erkuryuszu, tę  w arstw ę znow u po­
ciągnąwszy amalgamatem złota, w łóżm y do pieca. Ż yw e- 
srćbro ulotni się, a metal zostanie pow leczony cienką w a r­
stw ą złota.

Odbyw aiąc to  działanie na w ielkich ilościach, należy 
ttiióc apparat do zbierania parującego się m erkuryuszu.

Pozłacanie, ze la z a za  pomocą m iedzi, —  K aw ałek żela­
za k tó ry  pozłocić chcemy, należy poprzednio oczyścić w  
kwaskowatym  rozcieku i zanurzyć w rozczynie siarkanu 
miedzi; po niejakim czasie żelazo powleczone miedzią, po­
złaca się poprzedzającym sposobem.
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Sposób o trzym an ia  zło tego  p ro szku  którego czcsto Jo  

p o zła ca n ia  u z y w a ią .—  P ro szek  z ło ty  tro iak im  m ożem y

otrzym ać sposobem.
Imo W m oździerzu  porcelanow ym  rozc ie ram y  listk i z ło ­

ta  z p raśnym  m io d em , lub  ze stężonym  ro z tw o rem  gum ­
m y, dopók i złoLo na  m ia łk i n ie  ro zd ro b n i się p roszek . INa 
to  nalew am y w ody, k tó ra  ro zpuśc iw szy  m iód lub gum m ę, 

osadzi na dn ie  naczynia  z ło ty  p roszek .
2do R ozpuśćm y  zło to  w  kw asie saletro  -  so lnym , i  s tra ć ­

m y  ie m iedzią lub s iarkanem  żelaza, a o trzym am y  p roszek , 
k tó ry  ies t do u życ ia  lep szy  n iż  poprzedzaiący . Pam iętać tu  

n a leży , ażeby ie ie l i  so lan  z ło ta  b y ł strącany  m iedzią, obm yć 

osad octem  dla zab ran ia  tego m etalu .
3 o W ystaw m y am algam at z ło ta  w  o tw artym  tyg lu  na dzia­

łan ie  ogn ia ; m erk u ry u sz  uleci, a pozosta łe  z ło to  ro z ta rte  
zw odą w  m oździerzu  z W edgw oodu, (kam icnno-g lin ianym ) da 

nay lepszy  do poz łacan ia  p ro szek .
T u  trzeba  n a  to pam iętać, że  p a ra  m erk u ry u szu  iest szko ­

dliw a zd row iu .
S trą ca n ie  z ło ta  m etalicznego za  pom ocą w odorodu  n a  

a tła sie , iedw ąbiu , słoniow ey kości i. t. d. —  Z an u rzy w szy  
w  roz tw orze  ied n ey  części so lanu  z ło ta  i trzccli w ody , ka­
w a łek  białego ie d w ą b iu , a tłasu  lub s łon iow ey  k o ś c i , w y ­

staw m y ie po w yięciu  na d z ia łan ie  w o d orodu , w  k ilka  chw il 

okaże się z ło to  na ca łey  ich po w ie rzch n i.
To dośw iadczenie w  następu iący  sposób urozm aicić  m o­

żem y: na icdnym  z p o w y żey  w y m ien io n y ch  m a te ry a łó w  

ry su y m y  pędzelkiem  m aczanym  w  solanie z ło ta  k w ia tk i 

lub  inne  iakiebądź ligury, i  w y staw m y  na  strum ień  w o d o ro ­

du; w  k ro tce  m ieysca pociągane solanem  o k ażąp ięk n y  p o ły sk  
złota, k tó ry  ani p rzez  m ycie, ani p rzez  zetknięcie z pow ie­

trzem  n ie  strac i sw oiey  św ietności.
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Można też pozłocić porcelanę, rySuiąc pędzelkiem  ma- 
czanym w roztw orze solanu złota, gummy i boraxu, figury 
do upodobania. Tak porysow aną porcelanę umieszczamy 
w  piecu, którego ciepło przyczynia się do redukcyi zło ta.

2. Sposób pozłacan ia  na iedwabiu i  t. d .—  Białą iedw a- 
bną w stążkę zanurzm y w eterze maiącym w sobie rozpu­
szczony loslbr po w yięciu gdy eter przestanie w ydaw ać dy­
my, w łóżm y do solncyi wodo - chloranu złota; ta  sól ro z ­
ło ż y  się natychmiast, i z ło to  ria m atcryi osadzi.

3. Sposób.—  N arysow aw szy na słoniow ćy kości i t. d. so­
lanem  zło ta iakiebądź figury, w ystaw m y rysunek  na pęd 
losforycznego w odorodu. Ten gaz działaiąc na niedokwas 
złota, rozłozy  go i okryie złotem  rysunek.

4. Sposób.—  W yrysowane figury solanem z ło ta , w y­
stawmy na działanie gazu podkw asu siarkowego ; w  kilka 
chw il uyrzym y na tkaninie zło ty  rysunek.

( D alszy ciąg nastąpij.

D O M O W E  G O SPO D A R ST W O . -  Fabrykacyia  nie­
których czernideł do obuwia, (D okończenie).—  3. Weź czte­
ry  łó ty  bardzo m iałkiey kości paloney, dwa łó ty  kasona- 
dy  żó łtey  czyli tak zw aney faryny, poprzedniczo rozpu- 
szczoney w półto rey  kw arty  piw a lub podpiwka. W staw 
tę  mieszaninę na ogień , a skoro się zagotuie, wley zaraz 
do n iey  łyżkę  oliwy, i odgotuy zwolna p łyn  aż do obięto- 
ści iednóy kw arty. To czernidło należy każdą razą przed 
użyciem  dobrze sk łócić; do niego służyć mogą szczotki 
zw yczayne, iakie się do innych czernideł używaią.

4. Weź cztery lo ty  kości paloney m iałko u tarley, ie- 
den łó t Kwasu siarkowego czyli oleiu w itryolicznego, ły ż ­
kę oliwy, i cztery ló ty  kasonady żó łtey , rozetrzey w szy­
stko razem  i rozley pó łkw artą octu. To czernidło odey- 
lmtie cokolwiek skórze miękkość.
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5. Bierze się po cztćry łó ty  kości paloney bardzo m iał- 
kiey  i cukru lodowatego żółtego, łyżkę oliwy, i wlewa do 
tego pół kw arty  octu zimnego, poczćm kłóć wszystko mo­
cno, dopóki iednostayney nie otrzym asz m ieszaniny.

6 . Zmieszay razem pó ł k w arty  octu z iednym  łótem  
kwasu siarkowego fabrycznego czyli oleju w itryolicznego, 
dwoma łótam i koperwasu zielonego, i czterema łótam i cu­
k ru  lodowatego, doday do tego pięć łó tów  kości palonćy 
miałko tartey.

7 . W ziąwszy sześć łó tów  kości palonćy, dwa łó ty  cu­
k ru  lodowatego, dwa łó ty  kw asu siarkowego fabrycznego 
czyli oleju w ifryolicznego, dwa łó ty  kwasu solnego, sok 
z iedney cytryny, łyżkę stołową oliwy, i p ó ł kw arty  oc­
tu, zmieszać potrzeba razem  naprzód kość z oliwą, potćm  
dopiero sok cy trynow y i cukier rozw iedzione trocką octu, 
w  reszcie wlać oba kw asy, i zmieszać dokładnie wszystko, 
dodaiąc resztę octu.

Dwie pierwsze części składowe nie dozwalaią kwasom 
psuć skóry, i daią po łysk  czernidłu.

8 . Cztery łó ty  kości paloney, trzy  łó ty  kasonady, pó ł 
łyżki stołow ey oliwy. Zmieszay dokładnie wszystko ra ­
zem , dolewaiąc potrocku kw aterkę piwa. Ten sposób iest 
lepszy od poprzedzaiących.

9 - Czernidło suche do obuwia dla podróżnych. — Ośm 
łótów  łoiu baraniego, dwa łó ty  w osku żółtego, ćwierć łó -  
ta cukru lodowatego, i tyleż gummy arabskiey; dwa osta­
tn ie artykuły  w proszku miałkiem. Stopić wszystko naw oł- 
nem  oguiu, i dodać około łyżkę  iednę te rpen tyny  z dosta­
teczną ilością kości paloney i sadzy, ażeby nadać tey massie 
mocną czarność. Skoro iest iuż dosyć zmiękczona, m ożna 
robić z niey gałki w lewaiąc massę w formę cynową, albo dać 
ley w naczyniu wystygnąć, poczćm m ożna iey nadać od 
1ęki wyciśmemem kształt do upodobania. —  L . —
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M 0 R 4 L N 0 Ś C .—  [A r ty k u ł nadesłany). Żebractwo .— 
Był czas, a naw et niebardzo iest dawny, gdy utrzym ywanie 
życia z żebractwa, było  oddzielnem , że tak nazwę pow o­
łaniem  i rzeczywistą professyą. Następowali po oycach i 
dziadach, synow ie i w nukow ie w tym że samym zaw odzie, 
obiegali wszystkie okolice kraiu , zgromadzali ofiary od zie­
mian pobożnych i od biednego ludu, a częstokroć znako­
mity zebrawszy zapas, um ierali w barłogu, i dziedzictwo 
swoie pierw szem u chwytającem u zostawiali. Było naw et 
pewnym  rodzaiem zaszczytu, gdy kto mógł udowodnić, iż 
i e s t  z pradziadów i dziadów, dziadem: tak się bowiem na­
zywali i nazywaią dotąd żyiący z iałm nżn żebracy. Ni­
gdy Polska bardziey napełnioną niemi nie była, iak w s ie -  
dmnastym i ośmnastym wieku. Zycie żebrackie miało na­
w et pew ien rodzay pow ażan ia; a iako zaięle m odlitw am i 
za in n y c h , ułatw iało  wygodne utrzym anie się z lioynych 
ofiar od ludzi zamożnićyszycli i pracowitych.

Jak niegdyś w  zagranicznych sto licach, a mianowicie w  
P aryżu  zastępowali drogę przechodzącym zdrowi żebracy 
i w dzień naw et z dobytym orężem  prosili o wsparcie; tak 
i u nas, przed kilkudziesiąt laty, nie zawsze m ożna było 
szczególniey w większych miastach być bezpiecznym od 
tych  ludzi pobożnych i z m iłosierdzia zyiących*

Z  ciągłym postępem  oświecenia, z rozszerzaiącem się za­
m iłowaniem  pracy i przem ysłu, ze stopniowem coraz lep- 
szein poznawaniem  się na osobistey godności; znmieyszać 
się musiała liczba ludzi, cudzym kosztem bez żadney zasłu­
gi i zatrudnienia żyiących. Mimo tego, ostatki błąkaiącego 
się bractwa żebraków , jeszcze w różnych okolicach kram  
spotykać można. Zdarzało mi się, tychże samych ludzi w  
różnych a odległych od siebie tnieyscach, zw łaszcza w cza­
sie odpustów widywać. Przechodzą oni z powiatu do po­
wiatu, zachowuiąc resztę daw ney zarozumiałości żebrać-
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kićy, domngaią się z pew nym  roćlzaiem dumy, gościnnego 
po wsiacli przyięcia, a zebrane fundusze, tracą nayczęściey 
na piiaństw ie i rozpuście.

P rz y s łu c h u je  się nie raz, to na prow incyi, to w stolicy 
przeraźliw ym  śpiewom  żebraków  przed kościołam i i na 
mieyscach targów  publicznych: widząc nieraz ludzi na po­
zór czerstwych i silnych, domagaiących się w sparcia w  to ­
warzystw ie osób ułom nych, starych  i niedołężnych, uspra­
wiedliwiałem z początku litość publiczną, sądziłem bowiem 
iż ci ludzie na pozór iędrn i a niedołężni w  istocie, żebrzą 
dla wsparcia k rew nych  swoich niedołężnieyszych ieszcze, 
przvciśnionych wiekiem zgrzybiałym  lub nieuleczoną cho­
robą, Zdarzało mi się iednak częstokroć przechodzić przez 
pryw atnieysze ulice stolicy, a m ianowicie w porze w ieczor- 
nćy. W idziałem z zadziwieniem wielu tych samych ludzi, 
k tórzy  w  ciągu dnia przerażaiąccm i iękam i i despotycznym 
praw dziw ie krzykiem  błagali o w sparcie , przepiiaiących 
w ciemności, zysk upodlenia dziennego: w idziałem  w ielu  
z nich w  dzień ułom nych, w  nocy zdrowych i ochoczo roz­
weselonych; przekonałem  się więc, iż  ludzie ci graią gor­
szącą ro lę przed oczyma publicznemi, a iakby znali ta ie - 
mnicę starożytney wym owy, przedstaw iaią dla złudzenia 
czułości publicznćy, patetyczny w idok praw dziw ey niedołę- 
żności i  nędzy w tow arzyszach żebrackiego życia, których 
w yszukuią troskliw ie: iednem  słowem, iż  nay większa licz­
ba żebraków nie maiąc żadnego uczucia w łasney  godno­
ści, żyie obłudą i  oszukaństwem.

Przeieżdzaiąc przez iednę z w iosek na prow incyi, m aią- 
cą kośció ł parafialny, trafiłem na odpust. Mnóstwo okoli­
cznego ludu napełniło  kościół i dziedziniec w ysadzony w y- 
sokiemi lipami i otoczony murem. Od drzw i wielkich i bo­
cznych, aż do bramy i fórtek dziedzińca, siedzieli dwoma 
rzędami, zgromadzeni z mieysc różnych wałęsaiący się obu
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p łc i żebracy . K ilku  by ło  ślepych , k ilku  k u law y ch  i n ie ­

do łężnych , n iek tó rzy  w  p o d esz ły m  w praw dzie  w ieku , ale 

silni i czers tw i. Jedn i p rze raź liw em  śpiew aniem  rozd z ie ra li 

u szy  p rzechodzących , in n i k rzyk iem  n ieznośnym  i n ay d z i-  

w aczn ieyszem i gestam i zm uszali n ieiako  obecnych, do o p ła ­
cen ia  im  haraczu : postrzega łem  nadto , iż  ci k tó rzy  b y li 
m iędzy  n iem i n ay zd ro w si i naysilnieysi, n ay g ło śn iey  i n ay - 

n a trę tn ie y  n ap rzy k rza li się o ia łm u zn ę .
O puściłem  w ioskę przed w ieczorem  i stanąłem  na noc 

w  in n ey , n ie  bardzo  z tam tąd  od leg łey . Ju ż  p ie rw ey  ode- 
m nie, p rz y b y ło  tam  k ilk u  ty c h  m niem anych  n ied o łężn y ch , 

iu ż  zastałem  ich  op iłych , k łócących  się i b iiących z sobą , 
o podz ia ł zeb ranych  na odpuście  łu p ó w . K ilku  in n y c h  lu ­

dzi m ieyscow ych, dobrze iu ż  podochoconych  zap iia ło  ta k ­

że  szkaradną  w ódkę na  k re d y t;  n ay b a rd z ićy  żal m i b y ło  

m iędzy  n iem i m łodego chłopca, k tó ry  całą  h u lan k ą  d ow o­

d z ił, a sam iu ż  chw ieiący  się, ieszcze do picia in n y ch  za­

chęcał i n ay lioyn iey  tru n k ie m  upaiaiącym  szafow ał. W  L<5 m 
w esz ła  do izby  podeszłego w iek u  niew iasta, a załam uiąc 

ręcę  i zalew aiąc się łzam i n arzek a ła  n a  ow ego m łodzieńca 
iedyuego  ie y  syna, w y rzu ca ła  m u m arno traw stw o  , a co 

inn ie  w ięcey  zastanow iło , rz e k ła  do niego: iu z  ci to  ro ­

dzic n ieboszczyk n ie  raz p rzep o w ied z ia ł, ze  ieże li się n ie 

u sta tku iesz , w y idziesz tak , iak  s ta ry  B artłom ićy .
Z b liży łem  się do siedzącego blisko trzćźw ego  g o sp o d a ­

rza, k tó rego  n a  odpuście w idzia łem  i k tó ry  ztam tąd  w ra ­

cał do dom u, i zapy ta łem  go, co to za  ieden  iest ten  B ar- 

Iłom iey  k tórego  losem  grozi zasm ucona m atka m a rn o tra ­

w nem u  synow i.
W idzieliście p ew n ie  na  dzisieyszym  odpuście , rz e k ł 011, 

tego nędznego żebraka, co p rz y  sam ych  d rzw iach  kościo ła 

siedząc, tak  p rzeraź liw ie  dom agał się o ia łm uznę . B ył to 

ten  sam B urtłom iey , o k tó ry m  kum a nasza w spom ina.
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Cóż go do takiego stanu p rzy w io d ło ?  zapytałem . O to, 
odpowiedział poczciwy w ieśniak, próżniactw o i n iesta tek . 
Jest on rodem z naszey wsi. Oyciec iego staruszek uczci- 
w y i gospodarny role swoie upraw iał, czynsz regularnie 
płacił, (bo we wsi naszey iuż od lat kilkudziesiąt czynsze 
z ulgą dla w łościan nastały), dom uczciwie u trzym yw ał, 
syna swego tego Bartłomieia do szkoły parafialnćy posy­
ła ł ;  ale chłopiec z tego bardzo mało korzysta ł, i iak ty l­
ko dorastać zaczął, wdawał się w złe tow arzystw a. Jle  ra -  
zy go oyciec na targ w ysłał, pow racał piiany, a pióniądze 
częścią zm rtrnował, częścią upiw szy się, zgubił. M artw ił się 
tóm, oyciec nieborak: na p różno  go po kilka razy  do plebana 
po naukę i przestrogę posyłał; m łodzik obiecyw ał zawsze 
popraw ę, ale nie omieszkał żadney sposobności, do p różno­
wania i u traty  pićniędzy. Dopóki ż y ł oyciec, gospodarstwo 
szło iako tako, bo szczupły grosz, k tó ry  k rw aw ą pracą zebrał 
w ydaw ał na zastąpienie szkód czynionych przez syna. U- 
m arł wreście dobry  staruszek, i zostaw ił tem u m arnotraw ­
cy, zagrodę porządną, g runt nie wielki w p ra w d zie , ale 
p iękny i urodzayny, bydło liczne i zdrow e, sprzęty  go­
spodarskie w naylepszym  stanie. W szystko to niedługo po 
śm ierci oyca potracił. Chciał się żenić z córką sąsiada, ale 
mu dać iey nie chciano , mówiąc że niestatek do żebrac­
tw a prowadzi. Na reszcie po parę latach grunt m u odebra­
no: w ałęsał się po wsiach sąsiedzkich, ale że nigdzie szcze­
rze pracować nie chciał, nigdzie go też długo nie trzym a­
no, bo iedno iest wpuścić do domu próżniaka co złodzie- 
ia. W końcu znikł gdzieś, i dopiero po dwudziestu latach 
przyszedł zn o w u , i pokazał się we wsi rodzinney  iako 
żebrak, w galganach, z torbą, w ychudły, nędzny i osłabiony 
ledwieśmy go poznać mogli. S tarzj' znaiomi iego rodzi­
ców płakali gdy go zobaczyli, nastręczali mu różne 
roboty, ale do niczego wziąć się skutecznie nie chciał, bo 
iuz przyw ykł do żebractwa i próżnow ania. Xiądz pleban
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przez wzgląd na iego oyca umieścił go w  szpitalu; ale i tu 
wytrzymać nie mógł i uciekł. Jest on teraz tak schorzały; 
choc ieszcze nie stary, iż  długo nie pociatgnie, a przecież 
pewnie teraz z innemi próżniakami zapiia gdzie w  pobliskiey 
karczmie i traci, co przez dzień cały zebrał. Dla tego to 
oycowie i  matki we wsi naszey, wytykaią go za przykład 
dzieciom leniwym  i nieposłusznym , i  groż<i iego losem. 
O! gdyby oyciec iego wstał z grobu, pewnieby drugi raz 
umarł z żalu. Tak m ówił zacny włościanin, i łzy  mu w  o -  
czach stanęły.

Widok ten , wprowadził mnie w zamyślenie o przyczy­
nach żebractwa, o złych skutkach próżnowania i nie roz- 
sadney litości ludzkiey; to co mi na myśl przyszło przed­
sięwziąłem dla wiadomości i  nauki ludu wypisać.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

TE LE G R A F SŁAW IANINA.

— Dążność do ogólney oświaty która osobliwie teraz pokazuie się 
ty Bawaryi, iest godna naśladowania. Na ludność niespełna Ą. mili­
onów, iest szkół elem entarnych 5400; gymnazyów i szkół specyal- 
nych 118; Seminariów nauczycieli 7; Uniwersytetów 3; prócz tego 
dwie szkoły Praw a. Liczba ogólna nauczycieli w tych szkołach iest 
7,114- a uczniów ogółem 500,000. a zatem  więcćy iak  8iny mie­
szkaniec odwiedza szkołę; p iękna nadzieia na przyszłość!
— Pom iędzy wyźszem i szkołami M exyh u  dwie zasługuią szcze- 
gólniey na uwagę, są to tak . zwane {Collegia L a tr a n  i Sgo  G rze­
gorza . Pierwsza posiada niektóre publiczne lekcyie na sposób 
uniwersytetów. Godny iest uwagi zawiązek narodowego muzeum 
Starożytności inexykanskich i innych szacownych przedmiotów, utwo­
rzony przez dary obywatelskie. Już  zebrano 600. ważnych ręko- 
pismow, 600* rysunków do dzieiów pokoleń indyiskich, a co nie mniey 
do pozazdroszczenia 42. obrazów oyczystych naylepszych artystów.
— W  Brazylii oświata szerzy się raptownie. W  stolicy Cesarstwa 
tego prócz k ilku  {Collegiów i innych szkół wyższych, daią się lek ­
cyie publiczne m edycyny prawney w Szpitalu Miłosierdzia z roz­
kazu  Monarchy. Szkoła woyskowa w R io-Janeiro  ma iuź z własnych 
uczniów zdatnych nauczycieli, którzy na ukończenie swych nauk
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byli posłani do F rancyi, gdzie przez Jat kilka korzystali w swym 
przedmiocie. Nietylko w stolicy ale i na prowincyi postępy są wi­
doczne; za dzielnein przyłożeniem  się deputowanego V a s c o u- 
c e l l o s ,  sto szltułek elementarnych założono w prowincyi Minas. 
W  miastach St. P a u l i  O linda-F ernam buco  założono szkoły prawa. 
—  W  Ghili zakładaią uczniowie dawni szkoły nonnalne'y i politech- 
niczney paryzkich, Kollegium czyli szkołę wyższą.

Redakcyia Sławianiua, ma zaszczyt uwiadomić przy koń­
cu Kwartału  /go, Szanownych swych Prenumeratorów, ia-  
ko te'z wszelkie osoby nieoboiętne na dalsze utrzymanie sic 
tego pisemka, ze prenumerata na agi K w artał, czyli na o.gie 
<3. Numerów stanowiących agi zeszyt, i kończące Tom Iszy, 
przyimuie się na wszystkich pocztamtach Królestwa, a, 
w stolicy po wszystkich celnieyszych Księgarniach i K an­
torach pism czasowych, iako tez w pracowni Chemiczney 
Królewskiego Uniwersytetu, gdzie iako w głównym  Kantorze 
i  wszelkichpoiedynczyc/t Numerów, którycliby do skompleto­
wania brakowało , dostać można, Redakcyia i nadal szczę­
dzić nie będzie wszelkich kosztów i usiłowań, aby tak doborem 
materyi istotnie użytecznych, iasnością wykładu, iako tez 
ścisłą poprawnością i  ozdobnością typograficzną, niemniey 
dodaniem obiaśniaiących R y c in , zblizać się coraz wic- 
cey do zamierzonego celu, a tym  samym odpowiedzieć poło­
żonemu zaufaniu.

Cena prenumeraty iest zwyczayna, mianowicie na prowin- 
cyi z Pocztą zł; 7. gr: to, w stolicy zł: 6. gr: 2 opnała zaś licz­
ba e.vemplarzy odciągnięta na pięknym Berlińskim  papierze, 
p ła c i się kwartalnie o ieden złoty Polski więcey nad cenę 
powyższą. Ponawia się oraz uwiadomienie w Prospekcie 
umieszczone, ze każdy maiący chef lub sposobność zbiera­
nia prenumeraty, za udaniem się do Kantoru głównego

* 0 0

otrzyma przy każdy eh p ciii exemplar zach 1 oty bezpłatnie♦ 
l iu| j ^ UII1C1U dołącza się pierwsza rycina, należąca do lOgo
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